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W piękny wieczór sierpniowy, w r. 181 — 
szło 12 żołnierzy gościńcem w Katalonii. Mie
li na sobie mundur francuzki, lecz oliwkowa  
cera ich twarzy wskazywała na pochodzenie  
południow e, a ich mowa dawała się do
myślać, że to byli zołnićrze z pułków wło
skich, które Napoleon na swoim żołdzie  
trzymał. Twarz ich była ogorzała od skwar
nych promieni hiszpańskiego słońca, bron ich 
połysna, krok odmierzony, pewny i regu
larny, wszystkoto znamionowało ludzi, któ
rzy znają doskonale służbę wojenną; wsze
lako zbywało im na lekkiej, ogładnej woj
skowej zwrolności, na pewnej nieustraszo
nej godności w postawie, którą się zwykle  
wojska francuzkie za cesarstwa odznaczały. 
Ci byli nie tyle do żo łn iórzy , ile do band 
dobrze uorganizowanych podobni, i ,  jako 
tacy odznaczyli się te /  istotnie w Hiszpanii, 
j.lyz przez swrnje okrucieństwo i rabunki, 
byli postrachem wszystkich mieszkańców.

Sierżant, dowodzący tym małym oddzia
łem , byłto człowiek z ponurem wejrzeniem, 
? dzikim wyrazem twarzy. Chociaż Włoch  
rodem, większa przecież część życia spędził 
w Paryżu i był uczestnikiem na krwawej 
widowni rewolucyi fiancuzkiej. Towarzy
sze jego opowiadali so b ie , że on w  okro
pnej epoce teroryzm u, pełnił służbę kata, 
i że dopiero wtedy, gdy rząd władnący gi
lotyną, stracił władzę swoję, wstąp’] do li- 
nij owego pułku. Zląd dostał się do korpusu 
włoskiego, a przy odwadze swojej dosłużył  
81 ę prędko stopnia si-jrzanta, lecz przez dzi- 
bie obyczaje i przez przeszłe życie swoje 
w  mgle tajemnicy tonące, nie mógł się do

służyć szlif oficerskich. Pizani, chociaż nie 
lubiony od oficerów, był jednakżp polubień-  
cem zostających pod jego rozkazami żołnie
rzy, którzy mogli broić i dopuszczać się bez- 
karme wszelkich btzprawiów, bo ich prze- 
wodźca był im sarn pterwszyui wzorem do 
okrucieństwa i rabunku. Oddział Pizaniego  
otrzymał był rozkaz wyszukania i pojmania 
zbiega, Hiszpana, który oddany był przemo
cą do korpusu włoskiego, a teraz przy w y
darzonej sposobności ratował się ucieczką. 
Dom ysł padł: że się ów Hiszpan w domu 
swego brata, mieszkającego w okolicy, prze
chowuje. Ku tej wiec stronic, w której wska
zano siedzibę brata owego zbiega, skiero
wał Pizari i oddział jego, kroki swoje, a że  
to miejsce w znacznej było odległości od 
załogi francuzlrej , a przeto sposobną porę 
do rabunku nastręczało, wiec ochoczo szedłV 1 V

żołnierz pt>d takim jak Pizani przewódzcą.
»Do pioruna! Przecież zląd nie może być 

daleko do domu tego łotra Lanza,« rzekł Pi
zani opryskliwie do kaprala, tuż obok idą
cego. »W ostatniej wsi mówiono, że nie me 
więcej jak mila, a myśmy najmniej już trzy  
mile uszli. Corpo di C risto} jak długie tu 
mile w tym przeklętym kraju h<

Śród tćj rozmowy zeszli z drogi wysadzo
nej dotąd drzewami, na uboczną ścieżkę pro
wadzącą w otworzyste pole, które bujna ro
ślinność ziemi pokrywała. Niwy wysokietnr 
łodygami kukurudzy sterczące, odbijały od 
ciemnej zieleni olivaróio i od jaśniejszej ba
rwy wunogradu uginającego się pod cięża
rem winogron, które już zaczynały dojrze
wać i nabierać baiwy purpurowój. Po pra
wej bujało oko na dalekich kończynach roz
taczającej się w  daj rów niny, po lewój na 
odległość jednej mili był widok nieco ście
śniony rzędem pagórków porosłych korko-
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weta drzewem. Ku tym pagórkom Pizani i 
jegT) towarzysze zwrócili kroki swoje opu
szczając gościniec i udając się ścieżką prowa
dzącą przez gęsio zarosły ogród owocowy.

W dziesięciu, minutach przedarłszy się 
przez gałęzisle drzewa i krzaki , wyszli 
na wolniejsze miejsce, które się małym, 
schludnym, do małego pagórka przypiera
jącym domem zamykało. Zewnętrzna po
stać jego odznacztf^a się taką czystością, ja
ką się niekażde pomieszkanie znakomitych 
hiszpańskich labradorów poszczycić może. 
Ściany tego pięknego ustronnego domu, by
ły  nabijane kamyczkami z szarego krzemie
nia, pokrycie dachu ze słomy i mchu, strzę
piło się powojem spiejnych roś lin , które 
swoje róznowzore, poplątane w ieńce, po-nad 
okna zwieszały. Po jednej stronie Jotnu był 
ogród, a po drugiej przegroda (obora) zkąd 
ryk bydła i innych domowych zwierząt 
dosłyszeć się dawał.

Nagłe ukazanie się żołnierzy w  tej ustron
nej zaciszy, przejęło przestrachem jej spo
kojnych mieszkańców. Jakiś mężczyzna 
siedzący przed domem, porwał się spieszno 
z drewnianej ławki i wbiegł do świetlicy, 
lecz  wkrótce wróciwszy, zajął swoje dawne 
miejsce, przybierając minę spokojną i obo- 
jętnr. D w ie  twarze kobiece ukazały się 
w oknie, lecz w tejże chwili zniknęły; troje 
ogorzałych od słońca dzieci zajętych zaba
w ą  przy oborze, na widok żołnierzy skry
ło się za plecyma ojca za ławkę, i wpatry
wało się w przebyszów z wyrazem cieka
wości i przestrachu.

Trwoga ta r ie  uszła baczności sierżanta 
Pizaniego, który był wprawTnym do podo
bnej wojskowej posługi. Na jedno słowo jego 
kapral i dwaj szeregowi staoęli sfrażą na za- 
tyłku domu, dwaj inni przy stajni i budyn
kach za domem, trzeci zajął stanowisko pod 
oknem wyckodzącem na ogród; reszta 
oparłszy się na broni, stanęła przed domem.

»Czy w y jesteście Esteban Lanz ?« zapytał 
Fizani surowym głosem siedzącego na ła
wie kmiecia, potoczywszy dzikim wzrokiem.

Hiszpan skłonił głową.
»Wasz brat P ed ro , zbiegł od wojska, j e 

steśmy pew ni, ze się tu w waszym domu 
ukrywa .«

»iVIylicie s ię  senor,« o dr zekł  Lanz;  już ki l 

ka tygodni minęło, jak żadnej o nim nie mam 
wieści.«

»M enlira!«  mruknął ponuro W łoch; »jeźli 
go ta  nie ma, to wiecie, gdzie się ukrywa. 
Ja rozkażę natychmiast dom przetrząść, a 
jeźli go nie znajdę, to chwycę się innych  
środków aby was zmusić do spowiedzi... 
Hola! Paolc, Giovanni, otoczcie tego czło
wieka, i dajcie mu uczuć wasze bagnety, 
jeśliby zamyślał o ucieczce.*

To rzekłszy wszedł do domu, a za nim p o 
szli żołnierze. Nie minęło chwil kilka, a już 
się dały słyszeć krzyki kobiece. Hiszpan 
zmarszczył czoło i zgrzytnął zębami. Spo
glądał to na dom, to na bagnety swojej stra
ży, a na jego twarzy widna była myśl roz
paczy, która się chce chwycić ostateczności. 
W tej chwili wyleciały z domu dwie ładne, 
młode kobiety, wylęknione przestrachem i 
ścigane przez kilkię żołnierzy. Ujrzawszy 
pod strażą Hiszpana, stanęły jak wryte, bo 
la ręka, któraby ich przed żołdactwem obro
nić mogła, nie była już wolną.

vAlbosque} albosr/uel Uciekajcie w lasek!* 
zawołał Hiszpan, »nie troszcie się o innie!* 

»0, tak, dalej w lasek I* przemówił Pizani; 
»za godzinę , kiedy nas tu jjuz nie będzie, 
możecie powrócić, abyście tego człowieka 
pogrzebali.*

To mówiąc, wziął karabin i przyłożył lufr 
do piersi Lanza.

*Covre! Uciekaj ń e  U wołał na kobiety pod 
strażą będący. Lecz już było za późno, już 
żołnierze mieli je w  swojej mocy.

»Pójdźmy dom przetrząść, kobiety nam się  
przydadzą, będą nas oprowadzać po w szyst
kich katach.*o

Znowu weszło żołdactwo do pomieszka
nia ; kobiety przemocą ciągnięte, m usiał, 
wszystkie drzwi odmykać, po wszystkich 
oprowadzać kryjówkach; nie było kąta, któ- 
regoby nie przetrząśnięto; wszystkie sprzę
ty poprzewracano, aż do najmniejszej zako- 
mórki przepatrzono, ale nigdzie nie było ani 
śladu o zbiegu, którego szukano.

Gdy po nadaremnem przetrząsaniu wra
cał Pizani przez kuchnię, zdjął z gwoździa 
wiązkę smolaków, htóremi ubożsi ludzie  
w Hiszpanii świecą, i  zbliżył się do pojma
nego kmiecia,

>No, jakże? Czyż fię  już namyślił?* za
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py ta ł .  »Powieszżc,  gdzie j e s t  k r y jó w ka  waszego 
t r a t a  ?k

»Nie w i e m /  o d r z e k ł  k m ie ć  ofuk ł iwie .
r S la b ą  mac ic  p a m i ę ć ,  obaczymy,  czy sin uie 

da o d ś w ie ż y ć /  od r ze k ł  s i erżan t  spoj rzawszy na  
p a l n e  łuczywo,  b tó re  t r zy m ał  w  rę k u .

» T r u d n o  sob ie  to p r z y p o m n i e ć ,  o c z e m  cz ło 
w ie k  n ie  wie,  ani  wiedział .*

uN ous re r ro n s , o b a c z y m y /  r z e k ł  Pizani .
Cały d o m  by ł  j u z  p rze t rz ąśn ię ty ,  żo łn ie rz e  

otaczal i  H i s z p a n a  i dopuszczal i  s ię z n im  g r u 
b y c h  żar tów,  na co w yb lad łe  kobiety,  zona i s io
s t r a j e g o  z p r z e s t r a c h e m  pa t rzy ły .  Żo łdac two  
wydobyło gdzieś z p iwnicy  woj łok  z w i n e m , a 
p i j ąc na  do brą  ochotę ,  zb l iża ło  się co raz  b a r 
dziej  do tej omroczy  zmys łów,  k tó ra sprowadza 
ro zź w ie rz ec en ie  sie.c u

»Związać  go !« zawoła ł  s i e rżant  wskaz u ją c  na 
Lanza.

T r z e c h  ż o ł n i e r zy  przyskoczyło  do Hiszpana ,  
l t t óry się lu on ią c  z całą  wściekłośc ią  i w y rw a
wszy  swoim o p r a w c o m  , s t aną ł  w odporne j  
postawie t r zy m aj ą c  śc iśnię tą  p ię ść  w  zanadrzu.  
Żo łd ac tw o  rz n c i ł o  się na  niego powtórn ie .  W  tej
że  chwil i  wydar ł  się j ę k  z p iers i  j e dn eg o ,  k t ó 
ry ugodz ony  śm ie r t e l n ie ,  p ad ł  na z i emię .  L ecz  
nie d ługo  t r w a ł o ,  a z r ęk i  po ko na n eg o  Lanza,  
wydar to  nóż  zabójczy.

» S u c r e ! ‘ zgrzytnąwszy zawoła] Pizuni .  »Czyś 
m o c n o  ran iony  Pao lo  ?«

W  ko nw nls y jn e j  walce ze śmie rc ią ,  chc ia ł  się 
p r z e b i t y  żo ł n ie r z  podnieść na  chwi lę ,  lecz  k r e w  
l u n ę ł a  m u  us tami ,  i w t e j że  chwil i  skonał .

» B r i g a n d /  zaw oła ł  s i e rż an t ,  b i j ąc pięścią 
W twarz  k m ie c i a  l eżącego  na z i emi .  "T u  Mie le  
P a ye ra s . Odp ow iesz  mi  za to. Przywiązać go 
n rocno do ławy b‘ k r zy k n ą ł  na żołnierzy.

C z t e re ch  ł u b  p ięc iu  z żoldac twa  posadz i ło  go 
* Wielkim t r u d e m  na  ł awie ,  rozl t rzyżowalo m u  
r ę c e  , i p rzywiąza ło j e  do poręczy  t ak m oc no ,  
ze  się b iedny  H is z p an  ani  m s z y ć  n ie  m ó g ł .  
W t e d y  wyjął  s ie rżan t szpaga t  z kie szeni ,  a po-  
nacinawszy smo la k i ,  zaczął  j e  przywiązywać do 
Pelców n ieszczęśl iwego więźnia .  Skończywszy 
t e  o k r u tn e  do p ie k e l n e j  zems t y  przygotowania ,  
z n o w u  go pytał  : »A co i1 Nie  wiesz,  gdzie  twój  
t r a t  ?«

y>Xo s e ! “ o d r z e k ł  Hiszpan .
»Giovanni .  p rzy n ie śno  świecę z p iwnicy.  J a k 

że ? będz iesz m i l c z a ł ?  Nie powiesz,  gdzie twój 
brat  ?«

H is z p an  spo j rza ł  p o n u r o  na  swego oprawcę ,  
tecz n ic  n ie  odpowiedział .

»Po raz t rzeci  p y ta m  s i ę /  m ó w i ł  obo ję tn ie 
»ai, »czy wydasz zbiega  w nasze r ęc e? *

T o  rzekłszy zbl i ży ł  się z p ło n a c e m  ł uc zy w em

do w ięź u in  i zapal i ł  uwiązane miedzy  pa l ca mi  
n ieszczęś l iwego  smolaki .  T w ar z  H isz pan a  z-si- 
n i a l a ,  zaciął  k o n w ul sy jn ie  usta  n ie  wydawszy 
ani  j ę k u ,  chociaż ok r o p n e  c i erp ia ł  m ę cz a rn ie ,  
bo  roz top i ona  żywica p ł y n ę ła  m u  po  ręce i ca
ł ą  skór ę  w j e d e n  p ę c h e r z  zmi en i ł a .

» M i s e r i c o r d i a ,  p o r  l ) i  os!* wolały  kob ie ty  
za ła m u ją c  ręce i chciały się p r z e d rz e ć  do b i e 
dnego m ę c z e n n i k a , l ecz  żo łn ie r ze  odtrąciwszy 
j e  p r z e m o c ą ,  śmiel i  się z jd ź  niewiast  i u r  gali 
i c h  b ła gan iu .

r E s t a b a n l  m ó j m ę ż u l *  wołała  j edna,  a ogień 
co pal i ł  H i s z p a n a ,  t rawił  bo le śn i e  yćj p i ę k n e  
lice.  r Ja  n ie  m o g ę  się d łuż e j  pat rzyć na twoje 
m ę k i ,  j a  m u s z ę  powiedzieć. . .*

»Aha 1* zaśmiał  się s ie rżant .  j?Nie o m y l i ł e m  się 
j ak  widzę,  m a m y  sobie coś p rzec ież  powiedzieć.* 

»Ani s łowa Maryjo l« zawołał  p o n u r o  Hi sz pan ,  
sani  słowa,  j a  n i e  czu je  boln.«

Nieszczęś l iwa rzne i ł a  się na kolana  , i z zlo-  
ż o n e n n  r ę k o m a  w n iebo wpa t rzona ,  ru sza ła  k o n 
wu lsy jn ie  us t ami  od mawia jąc  mo dl i twę .  W te m  
j e d e n  z W ł o c h ó w  trąciwszy s ie rżan ta  ł ekl to  w r a 
m i ę  , wskaza ł  na  o g r o m n e  d rzewo p rzy  d o mi e  
s to j ąc e ,  k tó r e  sw em i  o lb r z y m ie m i  k o na r a m i  i 
gęs tym l iściem,  cały da c h  ocienia ło.  Coś zaszelc-  
ściało w gałęz iach  ; nie  by l tó  wiat r ,  co tak m oc n o  
t r ąc i ł  l i ściem,  a wn e t  wyszła t a j em nic a  za uka z a 
n ie m  się cz łowieka ,  k tó ry  z drzewa na dach sko
czył.  Ż o łn ie r z e  uj rzawszy zbiega,  wznieśl i  ok rz y
k i  i sk ie rowal i  nań  swoje  kaLabiny.  Kob ie ty  k o 
rzystając z lej chwil i ,  zgasi ły sp ieszno  p ł o m i e ń ,  
k tóry pałce  h e r o ic zn e go  I J ispana aż do kości  
p rzepa l i ł .

»Ognia!« zawołał  zbreg.  »Ognial  T u  we  m n ie ,  
ho  m n i e  żywc em n ie  dostaniecie  1*

» O b a c z y m y /  od r z e k ł  Pizani .
»Mam nakaz  p rzys tawić ci ę żywcem ; n i e  p r z e 

s t ąp ię  rozkazu  ; ze jdź  m i  na dół ,  jeźl i  n ie  chcesz  
a b y m  d o m  zapal i ł  i o g n ie m  w y k u rz y ł  cię z two
ic h  bantów.*

Z b i e g  p rzychy l iwszy się k u  dachowi,  w y j m u j e  
z-pod s t r zechy  s t rze lbę ,  sk łada się, odwodzi  k u 
r e k ,  st rzela,  a k u ła  idzie na wskróś  p r z e z  czako 
s ierżanta.  Na to daje sześć ka r a b in ó w  ognia,  H i 
sz p an  podskoczy ł  w górę,  i w t ejże chw i l  spada 
na  dach,  a z d ac hu  stacza się t r u p e m  na z i emię .

Co się p o t e m  działo,  tego n ie  m o ż n a  b e z  zg ro
zy opisać,  j e d n a k ż e  po d o b n e  sceny nie by ły  p o d 
czas wojny  f r a ncu zk ie j  w Hiszpan i i  tak n a d e r  r z a d 
kie.  Żo łda c two  rozwśc iek lone  w id o k ie m  ś m i e r c i  
j e d n e g o  z swoich  towarzyszów,  j a k  i o p o r e m ,  k t ó 
re g o  doznało,  rozszala łe  k a t a lo ń s k ie m  w in e m ,k tó -  
r en i  się do p r zesy tu  uraczyło,  dopuśc i ło  się wsze l 
k iego  z b y t k u  i ok r uc ieńs twa ,  j a k i e m  tylko ch ę ć  
m o r d n  i wśc iek łość  na tc h ną ć  i c h 4mogła ,  w c z e m
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ich b yn a j m ni e j  dowódzca nic p o w ś c i ą g a ł , i 
o w sze m zachęca ł .  S k r o m n a  cha ta ,  k tó ra  p r zed  
n ad e j ś c ie m  ł o t ru jąc  ej bandy zbó jców,  by ła  świad
k i e m  sp o k o jn e g o ,  s ie lskiego szczęścia,  s ta ła  się 
m o g i ł ą  p o p i o ł ó w ;  p rzed t ł c j ącemi  zgl iszczami  
l e ża ły  ciała pom or dow any  cli dwó ch  kobie t  i t ro j 
ga dz iec i ,  a pokaleczony i we  k rwi  pływający 
E s ta b a u  Lanz ,  świadek  wszys tkich  tych okropuo-  
ści, uwiązany  do ł awy, wygląda ł  n ad a r em u ic  ś m i e r 
ci, aby sin nad n i m  ^l l i towała.

Nie  t r ud n o  b y ł o b y m  kan ib a l om  u sp r aw ie d l i 
wić  sio p r zed  swoją p r ze d ło żon ą  władzą,  raz,  ze 
wvsłaui  na schwytan ie  zbiega,  doznal i  opor u ,  co 
zaświadczała śm i e r ć  j e d u e g o  z towarzyszów,  po- 
wtórc ,  ze po d o b u e  dzikie,  ok r u lu o  zajścia m i ę 
dzy f r a ncuz l t imi  żo ł n ie r z a m i  a h i s z p a ń sk i m i  
k m ie c i am i ,  wydarza ły  się za często,  p r aw ie  co
dz ienn ie ,  aby m o g ły  za jm ow a ć  uwagę  p r z e ł o ż o 
n y c h  w wojsku.  Z e  to b a r ba rz yń s t w o  podżegało  
j e szc ze  ba rdz ie j  s tarą,  n i c w yk or z cu io uą  p r zec iw 
c i em i ęz co m  n ie n aw iś ć ,  to ł a two l tażdcn po jm ie ,  
k to  zna  I latalończyl tów.

S ie r ża n t  P izani ,  nacze ln ik  t ego oddzia łu ,  został  
pó ź n i e j  za okazaną w b o ju  waleczuuść zaszczy
cony s to p n i em  oficera,  a w k i lk a  mie s ięcy  o p u 
ściwszy włosk ą  b rygadę ,  ws tąp i ł  do p u ł k u  konu icy.

( D o k o ń c z e n i e  n a s t n p i . }
i — ■ ■

Hymn do Boga.
( z  S t y l l e r a J

Między  n i e b e m  a z i e m i ą  p rzez  powie t rza  morze  
W  ko łysce  bu r zy  na r a m i e n i u  skały 

Le c e  ! P o d e m n au c
P ię t r z ą  się c h m u r y  
W  n i e p r z e j r z a n e  góry 
Na b u r z ę  c i em ną ,

A w k o ło  w z r o k  m ó j  b łądzi  niesta ły  ;
J a  d u m a m  Ciebie o Bożo!

W  ca łe j  twój g roźne j  pysze okaz  się w  k r ze w i n ie  1 
P rzyrodo  1 P i ę k n a  dziewico wieczności  —  

Niecha j  twem i  słowy 
W  twych  cudó w prze s t r zen i  
Światu za p r o m ie n i  
O bl i cz e  Je ho wy  !

A ty p ie śń  j ego,  o g r o m n e j  wielkości ,
N u ć  n a m  wspaniały g r o m i e !

Cyll  g r o m  z a n u c i ł — cyt, cyt, j a k  tę tni  w o rkanie ,  
B u r z a  S ab ao th  g łośno zaśpiewała ,

A b łyskawica 
Po c i e m u e j  c h m u r z e  
Z ło te  g łosk i  duże  
Dla  świata wyświeca:

»Ziemio ,  czyś Boga twojego pozna ła  ?* 
» rLi tn j  się Boże 1 P o z n a j o m  Cię P a n i e ! 4*

Jf . 8 .

F a j k a .
(T m prow izaeyjti.)

Fa jk i  los,  l o s e m  ca łego  świata,
A los tytoniu,  każdego  brata :
Z  p o c z ą t k u  z imny  j a k  cz iek b e z  duszy,
Aż go p ł o m i e n u a  iskia poruszy,
W n e t  się zapala,  p ł o m i e n i e m  b u c h a  
J a k  n ie spoko juość  m ło d e go  du cha ,
A ściany fajki  chc ia łby  rozwal ić.
Chc ia łby  ro zs a d z i ć ,—  sw y m  o g u i e m  spal ić,  
T a k  j a k  m ło d z ie u ie c  g ran ico świata 
Myślą,  co w lepsze światy u la ta !
Lec z  go ten ogień piszczy z a r a z e m ;
Czyliż to n ie  j e s t  życia o b r a z e m ?
Nareszcie  zg a śn ie ;  j u ż  byt  skończony,
1 cały cel —  j u ż  osiągniony.
Skoro  ostatnia i skierka skona,
1 cóż zos tanie ?.... g a r s tka  pop i o łu ,
Która powraca do m a tk i  łona
J a k  t r u p  cz łowieczy  do swego do łu  I —
A cala pamięć? . . . .  znak,  że  się zyłol . . .
 J e ź l i  się t r oc hę  m o c n i e j  pal i łó,
O b ł o c z e k  d y m u ,  k tó r y  w n e t  zn ika 
Jak  żal,  co lu d z k i e  serca  p r ze n ik a ł  

Stanisławów. Apolinary IT....

O miłości życia w  starożytnym 
i tegoczcsnym dramacie,

C D o K o ń c z e n i e . )

P ró c z  różnośc i  u k ł a d u  r ze cz y ,  sp o s t rze ga my  
w Ifigeni i  I l asyna a E u ry p i d es a  różn icę  w idei,  
a  zląd wnieść m o ż u a  na jba rdz ie j  na różn ice ,  
k tó r a  zachodzi  międ zy  s taro-  i u o w o ż y lu e m  to 
w arz ys t wem .  I f igeni ja  n o w oż y t na ,  córa  króla  
k ró lów,  na rzeczona  Achi l lesa,  za tapia się myślą 
w oznakach  czci,  k tó ra j ą  o tacza ;  ut r at a  z a ćm io 
ny ch  b l a s k ó w , naj szczegó lu iuj  zdaje się j ą  za
sępiać .  Starożytna I f igen i j a ,  ż a łu je  świa t ł a ,  n t  
k t ó re  spo j rzeć  lal; mi ło ,  a idąc na śm i e r ć  m ó 
w i : » P i o m i e u n a  j asności  duial  świat ło  n iebios ,  
u lu b io n y  b l a s k u ,  ż e g n a m  c ię !« T y l ko  có rka 
A g a m e m n o n a ,  có rka  najpo tężn ie j szego  króla Gre -  
c y i , p r z e m a w ia  z ust  I f igeni i  K as yn a ;  p r ze c i 
w n ie  zaś wier sze  I figeni i  E u r y p i d e s a ,  powtórzy  
każ da  gasnąca dziewica,  pon ieważ  j e j  żale tyczą 
się po w sze chn yc h ,  naj s łodszych  dó b r  życia :  świa
tła,  p iękności  n ieba,  uc iec h  z i em sk ich ,  owycht» 
ro zko sz y ,  k tó r e  podzie la  każ dy ,  b e z  u s z c z u p le 
nia cząstki  d rugiego .  T e n t o  j e s t  rys  c h a r a k te 
rystyczny,  to mi łość  życia starożytnych.  Powaby  
życia objawiają  się s t a roż y tny m w przyrodz ie ,  
now oży tny m zaś w towarzystwie ,  w życiu społecz -  
ne tn .  Umiera jący  E g m o n t  Gotego mówi:  »Ó, s ł od 
k ie  życie! P i ękn e ,  m i ł e  naw ykn ie n ie  do by tu  i 
działania!  Z  tobąż m a m  się rozstać,?* T a k  m ó 
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wiąc,  sądzi Gó the ,  iż b o h a t e r  j e g o  za r az e m  j a 
ko  s iaro-  i nowożytny p r z e m a w i a ,  ze się za ra
z e m  zegna z towarzys twem i na tura .  L e c z :  »być 
i działać,« te nadz mys ło we ,  wą t ł e  wyrazy,  sążto 
owe  p i ę k n e ,  l śn iące  m a lo w id ła ,  z KtBrćiin sta- 
rozytui  u m ie ra j ąc ,  tak bo leśn ie  się rozstawali  ? 
P o s ł u c h a j m y  s łów p o ż e gn a l ny ch  u m ie ra j ąc eg o  
Ajaxa SofoUlesa , n im  na  sob ie  zabó js two 
wyko na ł .  Mógt  on m ó w i ć  o swej  z b r o i ,  o b i 
t w a c h ,  s ł a wie ,  c i e r p i en ia c h ,  o wszys t l t i em,  co 
w u as ze m m n i e m a n i u  s tanowi życie : » Z egn um  
cię,* mówi  Ajax j a k  Ifigenia,  »zegnam cię s łoń-  
*ce,  ł t lóre widzę po raz ostatui ,  ż e g n a m  cię świę- 
s t a  z i emio  moje j  o jczyzny,  S a la m in o .  ogn isko 
• J o n i o w e  ; ż e g u a m  was p ię kne ,  s ł aw ne  Atheny .  
a s p rz y m ic rz e ń c e  m o i , d r ug a  ojczyzno moj a  , i 
»was zdroje i r z e k i ,  i was ró w n i n y  T r o i ;  że- 
* g n am  was wszystkie,  coście żywiły m n ie  !“ Po-  
r ó w n a jm y ż  myśl i  te z s ło w a m i  Ha m le ta ,  są one 
b o w i e m  równi eż  m o n o l o g i e m  cz łowieka  go tu ją 
cego sie na ś m i e r ć :  *Źyć,* m ów i  H a m l e t ,  »zno- 
»sić bicz i s zyders two czasów,  uci sk p r ze mo cy ,  
*wzgardę pychy ,  m ę k i  o d r zu c o n e j  mi łości ,  zwło-  
»ke p r a w a ,  d u m ę  i bezws tyd  n r z ę d ó w ,  co za- 
* p o m n i e n i e m  mi lczącą  zas ługę  płacą  ; żyć. k iedy 
s m o l n a  lada z e le zc em  , lada śp i l ką  zyskać spo-  
zkój  !....« T a k t o  r ó ż n ą  j e s t  ś m i e r ć  na  północy 
a  na p o ł u d n i u :  na  p ó łn oc y  rozs ta je  się cz łow iek  
z lu d ź m i ,  towarzys twem,  w s łowach p e ł n y c h  szy
d e r s t w a  i g o r y c z y ; na  p o ł u d n i u  zegn a  na t u rę  
z mi łośc ią  i t ę skno ta .C & Ł.

Niemniejsfca zachodz i  różn ica  mi ed zy  sło- 
w a m i  Ajaxa n iż  mi ęd zy  w id ow ni a :  z k tó re j  
p i e rws zy  wygłasza m e l a n c h o l i j n e  swoje  p o w ąt 
p i ew an ia  : a tą,  z k tó r e j  d rug i ,  p r o m i e n i s t e m  
ż a l o ś n e m  s ł o w e m  żegna  p ięk ność  dn ia  i wód  
wesołość .  T e a t r  s t arożytny n ie by ła to  sala za
m k n ię ta ,  c i emna ,  oświe t lona l a m p a m i ,  gdzie  wie
c z o r e m  godz in  ki lka p r ze b y w a  się w d rew nia 
n y c h  k la tka ch ,  gdzie b o h a t e r  t ragiczny m ó w ią c  
o s łońcu ,  wznosi  oczy do m n i e j  więcej  b łyszczące
go świecznika ,  a woła jąc  do nieba,  spozićra ua p o 
w a łę  z m a lo w an e go  d r z e w a ,  l u b  ga l e ry ję ,  na- 
p e ł n io i  ą widzami .  S tarożytny teat r  rozciąga ł  
się na p łaszczystój  pochyłość!  wzgórza  ; s t r o p e m  
j e g o  by ły  n i e b i o s a , a  dekorncyją  tylko góry i 
m o r z e .  Kiedy na  t ak ie j  scen ie  A j a r  z e gn a ł  
s ło ńc e  i s łodk i  b la sk d z i e n n y ;  s ło ń c e  gorza ło  
n a  n ie b ie  w  istocie i uświęcało g as nąc e  l ice 
b o h a t e r a  i r o z c z u lo n e  widzów spoj rzen ia .  *Sa- 
l a m in o ,  święta  zi emio'  m e j  ojczyzny 1* zawołał  
Ajax,  a wszyscy widzowie (wyobr aża m sobie  p r z e d 
s tawien ie  u m ie r a j ą ce go  Ajaxa w t e a t r ze  Bach usa  
w  Atenach)  a wszyscy widzowie  z da lek a  u j r ze ć  
tt togłi Sa lamis  i s ł awą  o kr y te  j e j  c i eśninę  mor -  
*ką. Oto leży ś ród f a ' , k tórych  s z m e r  j e szcze

szepce  im ię  T cm is t ok le sa ,  oto leży i wyspa,  k tó 
rą  oświeca o łońce ś w e m  świa t ł e m , a h is toryja  
w sp o m n ie n ia m i  s w e m i ;  oto leży ze wszys tkićm,  
cz e m  im ię  i w idok  j e j  do Aleńczyków p r z e m a 
wia!  r P i ę k n e ,  s ł awne  A teu y ,  u k o c h a n a  siostro 
ojczyzny m o je j , « m ó w i ł  b o h a t e r ,  a nie  tylko że 
m ó w i ł  to w Atenach,  l ecz  cale Ateuy  roz tacza 
ły  m u  się p r ze d  oczyma .  Oto  ska ła z a m k u  
Altropolis ,  na k tó r e j  pochy łości  zbudow an y  b y ł  
t e a t r  Ba chusa .  Na szczycie wznosi  się P a r th e -  
uo D ,  świątynia E r e c h t e u s a  , i świątynia zwycię
s t w a ,  k tó re j u ż  nie  rna sk r zy d e ł  aby z Aten 
ulecia ło,  i nazawsze w n ich  pozostać muid.  Po 
p raw e j  p rowadzi  droga do Mu nic hy i  i Pi re j sk ie -  
go p o r t u ,  po l ewe i  l l i s s u s ,  t u  i owdzie k i lka  
świętych  " (Wojów,  k tóśe  umie ra jący  Ajax p o 
zd ra wi a ;  cześć a l b o w i e m  r z e k  na wschodz ie  
j e s t  o b r z ą d k i e m  rel igi i ,  k tó reg o  nawe t  u m i e r a 
j ący  n ie  zapo min a j a .  P ię k n a  k ra ino ,  Ulórę og lą
dały oczy m o j e ,  i k tóre j  J ig dy  nie z a p o m n ę ; 
góry ,  k t ó r e  się otaczają p r o m i e n i s t y m  świat łe 
w ie ń c e m ,  b ł ę k i t n e  m o r z e , , po w a b n e  wvspy,  naj -  
do br ańs ze  u r o z m a ic e n ie  i z i em i  i wody , j a k ie  
tylko w ym arz yć  m o ż e  lu dz ka  fan ta zy ja ; źród ła ,  
tak jdsne , j ak  prze j rzys te  p o w i e t r z e ,  k tó rego  
chłodz ic ie  up a ł y  , r zeki ,  k t ó r yc h  s t r u m ie n ie  wy
sus zo ne  l a t e m ,  nadgradza zi eloność i kwiat  wa
w r z y n u ,  i ty n ie b ios  b l a s k u ,  k tóry odkrywasz 
wszys tko  w tej  k r a m i e : gdzie u m ń i r t w c  p lastycz 
n e  i na tu ra  zachwycają u roczą  p ięknośc ią  , d la  
k tó r e j  nie  j e s t  p r zyda tny  m i g o t n y  ś w ia t ło c ie ń ,  
s ł od k i  wid ok u  , drogie okol ice , k t ó r e  m u s i a ły 
ście u m i e r a j ą c e m u ,  dać l e p i e j  ucz u ć  wartość 
ż y c i a ; — wy służyłyśc ie  za del toracyje s ta roży tnym 
t e a t r u ,  wy upaja łyśc ie  oko widza,  k i edy w io t 
sze Sofok leza d o s z ę ' j e g c  por)  wały !  P o t r z e b a  
żalem.  porównyw&juc osoby  t e a i ru  f r a ncu zk ieg u  
z g r e c k i e m i ,  I f igeni je Kasyna z E u-y p i des ow ą ,  
r ó w n i e  m ie ć  wzg ląd  na  wsze lk ie  ró żn ice  wyn i 
ka j ąc e  z ks z ta ł t u  i u rzą d zen ia  t ea t rów , j a k  na 
t e ,  k t ó r e  po ch o d z ą  z różn icy  czasów,  k l i m a t u  
i obyczajów.  Lek t ta  r ezygnacyja  nowocz esne j  Ifi- 
geni i ,  s zkodzi  wspó łczuc iu ,  k t ó r e  w z b u d z a ;  j e ś t  
j e d n a k ż e  j e d n a  sęena;  gdzie jó j  r ezygnary ja  taż 
sama,  ac zk o l wi ek  większa  j e szc ze  ir.żłf w  o b e r  
A g a m e m n o n a ,  s taje sie p rawdz iwie  r o z r z e w n i a 
j ą c ą  i d i a m a t y c z p ą ; j es t to  scena ,  W k tu r ć j  Ifi- 
geni j ą  zwtaca jąc się do Ach il lesa,  gt i lew t egoż 
p r ze c iw  A g a m  c m  nowi u łagodz ić  Śią s tara .  Test-  
to ooŚwięcenłe  się ,  co właśn ie  po r u sz a  widza.  
I ) o ł a m , ' i ż  oWara ta, m u s i  być s_odką dla  Ifige-  
nii,  gdy port iyśl i ,  iż poświęcę się s ławie Ach i l 
l esowej .  i lczygnacy ja  j e s t  enotą,  pośw. ęc jBie  się, 
częs to bywa n am ię t n o śc ią ,  i złąd tegoż d r a m a 
tyczna nad  rezygnacyią  p rzewaga.  Odwaga  Ifi- 
geni i  j a k o  k o c h a n k i ,  więcej  m i ę  porus za  niż
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odwaga If igeni i  j a ko  c ó r k i ,  bo  se rce  lu d z k ie  
Kocha na  scen ie  ty lko t e  cno tę ,  h tó r a  w sam ej  
sobie  zn a j du je  s i łę.  J e że l i  się cnota p r ze c iw  
j a k ie j  namiętnos 'ci ,  za p o m o c ą  innej  namiętno* 
ści os to i ,  j c ż l i  j a k  w I f igen i i ,  po św ięcen ie  się 
zwalczy bojaźń  ś m i e r c i , w tedy  se rce  l u d z k i e  
zgodzi  się na laką cnotę,  a nawe t  do: na n ie ja 
k ie g o  wzruszenia .  Męczennicy chrześc iańscy,  choć  
w ogóle  m a ł o  d r am a ty cz n i ,  ba rdz iej  j e d n a k ż e  
są n i e m i  od u m i e r a j ą c y c h  s toików;  j a k  naprzy-  
k ł a d  Kato l u b  T hraSeusz .  Miłość życia j e s t  g łó 
w n y m  r y s e m  c h a r a k te ru  Ifigenii  E u r y p i d e s a ;  
zaś w If igeni i  Kasyna,  p r ze dew szy s t k ie m p an u j e  
r ez /g n ae y ja  i pos łuszeńs two .  God ne  wszakże j e s t  
u w a g i ,  iż uczuc ia  t e ,  chociaż w n ie rów ny ch  
częściach wchod zą  w u twory ob u dw yc h  poetów,  
p r z e c i e ż  to zmieszan ie  uczu ć  w ska zu je  n a m  
spo só b ,  w j a k i  obaj  poeci  wzr usz en ie  d r a m a 
tyczne po jmowal i .  Wicdzie l .  oni,  iz uczuc ie  j ed n o  
wyłączne ,  nie  dus t a t ec zne m j e s t  w zru sze n ie  o b u 
dzić;  osoba z j e d n e m  u c z u c i e m ,  j e dną  myślą ,  
zadziwia,  l ecz  n ie  poc iąga ;  j e s i to  n ie j ako  j e d e n  
wy k r zy k  na m ię tn o śc i ;  wykrzyk  t en,  s tanowić b ę 
dzie  j e dn o  s ło w o ,  m o ż e  j e d n ę  s c e n ę ,  a l e  nie 
cała osobę.c. G

Ob acz inyż  t eraz  j a k  Victo r  H a g o  w d r am ac i e  
s w o i m  » A n g e l o «  wyrazi ł  mi łość  życia..  T e a t r  
n o w s z y —  j e j i to  j e d n ą  z j ego  zas ług ,—  p o zn a ł  
j a k  z i m n ą  i j e d n o to u n ą  b y ła  owa wzgarda ży
cia,  ta ci ąg le  powta rzana  zwro tka  um ie ra j ąc yc h  
bo ha t e ró w  , chc ia ł  on się zn ow u zbl iżyć do G r e 
k ó w , n ie  b a ł  sie wyrażać owej  bo jaźn i  p r ze d  
śmie rc ią ,  k t ó r ą  Sofok les  dał  w usta swojej  A n 
tygon ie ,  a E u r y p i d e s  I f igeni i .  J a k ż e  sobie w tern. 
p o c z ą ł ?  czy d op ią ł  ce lu ,  czy m o ż e  p r ze sz e d ł  
g o ?  \ n g e l o  tyran  Paduy ,  wie,  iż Katarzyna żo
n a  j ego,  k o ch a  m ło d e g o  I ł o d o l f a ; wie,  iż go 
p r z y j m u j e  u  s iebie .  Wchodz i ,  i ogłasza j e j ,  że 
u m r z e ć  mu s i ,  pozwala j e j  wyb ie rać  śm i e r ć  lub 
sztylptem l u b  t r nc izną .  Katarzyna z razu  zda je  się 
u le g a ć  los„wip zbl iża się do s tołu ,  nu k tó rym 3tała 
ł ł aszeczka z t r u c i z n ą ; w te m  nagle  o dsk ak u je  
wzd r y g u ię ta , .  wo ła jąc  : *Nie ! to o k r o p n e  j e s t  1 
n i e  .chcę 1 ni_ „ logę I M a ł ż o n k u ,  p an i e ,  chc ie j  
ch w i l e  tylKo r o z w a ż y ć , ch w i l ę  , po k ąd  Czas 
j e sz c z e  1 Tyś  w s z e c h w ła d n y ,  m o ż e s z ,  zas t anów 
się chwi le  j e szcze !  Kob ie tę ,  kob ie tę ,  same ,  b e z 
si lną,  b ez  ołu;ony, bez  k r ew ny ch ,  bez  przyjaciół ,  
b e z  n ikogo 1 ch ce sz  za m or do w ać ,  ot ru ,  n i e go
dziwie p o t a je m n ie ,  w -zakątku jej  domu. . .  o m a 
tko,  m a tk o  m oja !  Nie  rozkazu j  m i  nanie  mieć  
odwagę  1 B ł a g a m  cię t M a m z e  być z m u s z o n ą  do 
o dw agi ?  Nie wstydzę się, ze tylko s łabą  kobie -  
ti ^es t em,  nad  k tó rą  li tość m i e ć  należy 1 P l ączę ,  
b o  d r zę  prze t ł  śm ie rc ią ;  j a m ż e  t e m u  winna 
N i k t  n i e  z a p r z e c z y ,  że u c z u c i a ,  l t t ó r e  wyraża

Katarzyna , są p rawdz iwe  i n a t u r a l u e , je j  s ło 
wa oznacza ją  zg rozę ś m i e r c i ,  i mi ł ość  życ ia ;  
s łychać  jednal i  w lej s cen ie  więcej  j ę k u  k o n a 
jącego ciała,  walczącego z śmie rc ią ,  niż wykrzyl tu  
duszy.  Ciało tu podnosi  rokosz p rze c iw  ś m i e r 
ci , j es i to  op ó r  ca łk i em  m a l e r y j a l u y , fizyczny’ 
t y lk o ,  dusza w n im  żadnego  nie m a  ud z ia łu .  
Ka ta rzyna  m i ę  wzrusza , l ecz  to j e s t  ciało , co 
do ciała p r z e m a w ia  , ale m u  se rce  p r z e m a w ia 
j ą c e  do serca.  Wid zę uczucia  skazanych  na śmie rć ,  
p r zy p a t r u j ę  się walce  śm i e r t e l n e j  , a l e  dla cze
góż m i  tylko m a te r y ja ln ą  śm ie r ć  po kaz u jec ie ,  
dia czego dajec ie  mi  po łow ę  tylko  cz łowieka ,  
dla czego ukrywacie  umie r a ją ce go  sz lac he t n i e j 
sze uczucia,  wyzsze,  k t ó r e  p r awdz iwą  cz łowie ka  
obudza ją  li i ości , l i tość zgodną ze czcią i podzi -  
w ie n i em ,  ale nie  taką,  k tó r a  p r z e c h o ' z i  w od
razę.  C hę tn i e  s łys zę ,  że I f igenia n ie  chce  sie 
rozstać z świa t ł e m,  w lu ór e  pat rzyć tak m i l o  ; 
ze boi  się śmierc i ,  a l e j e j  ska rga wyraża co in 
n e g o ,  n ic  sarnę ty lko  f izyczną i m a te r y ja ln ą  
b o j a i ń  śmierci .  Jał tą sz lachetnością  i j a k ą  
l u n ą  godności  poświe t la  je j  r ezygnacy ja  , j a k  
r z e w n ie  wzru sza  j e j  p r o ź b a , gdy b laga  ojca,  
aby j ą  obdarzy ł  os t a tn iem s p o j r z e n i e m ,  ostat-  
n i e n t  poc a ło w an ie m.  Ja k że  b u d u j e  ta r ezygna-  
cj ja  nasze serca,  boleśc ią  ska lec zon e ;  do zn a je my  
w s p ó ł c zu c ia ,  i m o ż e m y  się n i e m  d łu ż e j  za j 
m o w a ć ,  n ie  czu jąc  żadn3go  ws t rę tu  ani  ża d n e
go udr ęczen ia .  J a k  tu sz tuka owłada  na tu rę ,  
j a k  j ą  u d u c h o w u i a l  Nie za p rzeczamy,  iż j ę k i  i 
t rwoga Katarzyny są p rawdą,  a l e  taką,  k tó ra na
l eży  pomiędzy  p rawdy  his toryi  na tu ra lne j .  W sk a r 
g ach  I figeni i  j e s t  p raw da  ba rdz ie j  l u d z k a ,  b a r 
dziej  sz l achetna ,  ba rdz iej  do se rc  naszych  p r z e 
mawiająca .

N ie c h  m i  t u  wolno będ z ie  (mó wi  anlor)  p r zy 
wołać  na pomo c  w s p o m n ie n ia  h i s t o r y c z n e , k t ó 
re  r ze cz  n a a z ą : zkąd  te  dwa rodza je  r o z r z e 
w n ie n ia  d r amatycznego  z d r o j ą , w j a śn ie j s z e m  
ukażą  świetle.  W  r. 1794  opuszcza  p ew n a  ko b ić ta  
C onciergerie  ( w i ę z i e n i e ) ,  aby iść na  śmi e rć .  
J e s t l o  pani  Koland .  Pożegna ws zy  się z sw o je m i  
towarzyszkami  spó lne go  n ieszczęs 'c ia , siada n a  
yrozie k a t o w s k i m ,  a l e  z t ak s p o k o j n ą ,  w es o ł ą  
twarzą,  j ak  gdyby <iię na swo-m salonie pośród 
Zyroudzi s tów zna jdowała .  D u m n ą  p o g a r d ą  od
powiadając  na zn iewagi  k rwi ą  dyszącej  t łuszczy,  
k ró ra  się zbiegła. ,  aby j ą  u j r ze ć  u m ie r a ją c a ,  
m ó w i ła  ws tęp u jąc  na szaiut  t e  p a m i ę t n e  s tówa t  
» 0  wolności ,  i leżto w tw o je m  im i e n iu  nie  d z i e j e  
s ie  zb rod n i  1“ Talf u m a r ł a ,  bez  sltar.gl, n a r z e k a 
nia,  bez  d reszczu  śmierc i ,  p e ł n a  ma jes ta tyczne j  
godnośc i .  Czułże lud  po l i t ow an ie ?  Nie,  on  n ie  
p o jm o w a ł  tak ie j  śmierc i ,  k tó r a  ofiarę swoje za 
s ta je  spoko jną  i p rz y go to w a ną ;  lu d  j e s t  tylko-
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na  taliic tkl iwy w r a ż e n i a , k tó ro p r ze z  zmy s ły  
p o b i e r a , j ego  u c z u c i e m  n ie  wstrząsa wielkość 
duszy,  l ecz  wie lkość  c i e rp ień .

W  k i lka  dni  p o t e m  opuszcza  d rug a  kob ie ta  
C onciergerie_, aby  równi eż  na szafocie u m a r ł a .  
Byłalo pani  Du bar ry .  T a  n ieszczęś l iwa ,  Iuóra 
ca łe j  odwagi  i godności  swojej  przy  m a ł y c h  
wiec zor yn kac h  L u d w ik a  X Y .  n ab y ł a ;  al e ta 
j u ż  wydaje  ża łosne  j ęk i ,  n ie  mo ż e  się pogodzić 
z myślą  o śmierci .  Stojąc na szafocie zak l ina  
k a t a ;  » l ló j  pan i e ,  tylko chw i l kę  j e szcze ,  b ł a g a m  
wpana.« I  tej j e d n e j  os ta tnie j  nie  darowano jej  
ch w i l i ,  g łowa  j e j  spa d ła ,  chociaż usta  by ły  j e 
szcze od wyki/ .yku otwarte.  T o  lu d  wzruszyło.  
T a  ko nw uls y ju a  bo lesna  wa lka  śmie rc i ,  wslrzą-  
sla n i m  s i lu ie;  taki  rodzaj  t rajedyi  by t  m u  
w pojęcie .

W IA D O M O Ś C I L IT E R A C K IE .
Z e  L w o w a :  Tygodnika  ro ln iczo  -  przem ysłow ego  p o d  

r e d a k c y j a  T .  W .  K o c h a ń s k i e g o ,  w y s z e d ł  Nr .  9.  
i o b e j m u j e :  1) O  p ł u g u  R os S g o .  ( P o d ł u g  p .  S c h m i d t a ,  
r a d z c y  e k o n o m i c z n e g o  w  H o h e n h e i m i o , z r y c i ny  d o  
n u m .  8.  T y g o d n i k a  p r z y ł ą c z o n ą . )  2 )  J ak i ć j  g l e b y  i j a 
k i ego  u c h o d z e n i a  p o t r z e b u j ą  o w e  ga t unki  r o ś l i n  p a s t e 
w n y c h ,  k t ó r e  dla  d o ś w i a d c z e n i a  s p r o w a d z i ł a  r e d a k c y j a  
d l a  s w o i c h  a b o n e n t ó w ?  3 )  O  k r o s t a c h ,  k t ó r y m  w o ł y  
b e s a r a b s k i e  p o d l e g a j ą ,  i o  s p o s o b i e  i ch  l ec z e n i a ,  p r z e z  
P i o t r a  R o m a s z k a n a .  4 )  J a m a  n a  p r z e c h o w a n i e  z i e m n i a 
k ó w  w  N o r m a n d y i ;  z r y c i n ą  w  p r z e s z ł y m  n u m e r z e  
z a ł ą c z o n ą .  5)  S p o s ó b  r o b i e n i a  s t a r o p o l s k i e g o  mi od u  
d o  p i c i a .  6 )  U t r z y m a n i e  mi ęsa .  V) Ang i e l sk i e  s m a r o 
w i d ł o  d o  p o j a z d o w .

D ziennika  m ód p a ry sk ic h , p o d  r e d a k c y j a  T o m a s z a  
K u l c z y c k i e g o ,  w y s z e d ł  Nr .  5.  i z a w i ć r a  p r ó c z  
m ó d ,  n a s t ę p u j ą c e  a r t y k u ł y :  1) Ki lka  p o d r ó ż y ,  p r z ez  
D o m i n i k a  M a g n u s z e w s k i e g o .  2 )  N o w e  p r z e d s t a w i e n i a  
n a  t e a t r z e  l w o w s k i m .  3 )  M y ś l i ,  o  w y c h o w a n i u  hobic' t ,  
p r z e z  E l e o n o r ę  Z i e m ę c k a  ( c i ą g  d a l s zy ) .  3)  R o z m a i t o ś ć .

Z  L i p s k a .  K s i ę g a r n i a  z a g r a n i c z na  s t o j ą c a  p o d  za 
r z ą d e m  J .  N.  B o b r o w i c z a ,  w y d a j e  w  l  t o m a c h :  D z id a  
dram atyczne F ryd eryka  S zy lle ra , p r z e k ł a d u  M ( i c h a ł a  B ( u -  
d z yńs ki ego ) . ,  T o m  1. o z d o b i o n y  p o r t r e t e m  S z y l l e r a ,  
o b e j m u j e :  Ż y c i e  S z y l l e r a ,  o r a z  d r a m a t a :  O b l u b i e n i c a  
z M e s s y n y ,  i I n t r y g a  i M i ł o ś ć .  —  P r ó c z  t ego  w y s z ł y  
t a m ż e :  Lec l i i a  w  I X .  w i e k u ,  p o w i e ś ć  h i s t o r y c z n a  p r z e z  
VT( i nc e n t cgo )  B ( u d z y ń s k i e g o ) ,  l O m ów  I I .  w  12ce  ( s t a 
n o w i ą c e  p i ć r w s z y  o d d z i a ł  B i b l io t ek i  p o w i e ś c i  h i s t o 
r y c z n y c h ,  w y d a w a n ć j  p r ze z  J .  N.  B o b r o w i c z a ) . —  Ś w i ę t e  
n i e w i a s t y ;  o b ra z k i  p o b o ż n e  k o b i e t o m  ż y j ą c y m  w  ś w i ę 
c ie  o f i a r o w a n e  p r z e z  K l e m e n t y n ę  z T a ń s k i c h  H c f m a -  
n o w ą .  T o m ó w  I I .  z 2 p i ę k n e m i  s t a l o r y t a m i  ( n a k ł a d  
ks i ęgarni  z a g r a n i c z n e j ) .  — K a z a n i a  n a  n i e d z i e l e  i ś w i ę 
t a  c a ł e g o  r o k u  W .  Ks .  P i o t r a  Skargi .  N o w e  w y d a n i e .  
T o m o w b .  Z  p o p i e r s i e m  S k a r g i . —  T a m ż e  w y j d ą  T w o 
r y  J ó z e f a  D y o n i z e g o  M i n a s o w i c z a  w  4 t o m a c h ,  z 4 r y 
c i n ami  n a  s ta l i  i d y /o ma  d o d a t k a m i  m u z y c z u ć m i .  D z i e 
ł o  t o  z a w i e r a ć  b ę d z i e :  P i eś n i  n a b o ż n e ;  W r a ż e n i a  i 
d ź w i ę k i ;  U w a g i  o  w i e r s z u  d o  m u z y k i ,  a w  s z c z e g ó l 
n ośc i  o  t ł u m a c z e n i u  o p e r ;  F r z c k ł a d y  w i e r s z e m  d la  t e a 
t r u  w a r s z a w s k i e g o :  Z ag a d ka ,  P r e c i o z a ,  O t e l l o ,  N i e m a  
z P o r t i c i  i t .  d.  W  t o m i e  c z w a r t y m  mi eśc ić  się b ę d ą  
P o e z y j e  F r .  S z y l l e r a  yv p r z e k ł ad z i e  p o l s k i m.  —

Z W r o c ł a w i a  D r u k i e m  I l c u r y h a  R i c h t e r a  w y s z ł o  
t u t a j  d z i e ł o :  G a b i n e t  m e d a l ó w  p o l s k i c h ,  o r az  t y c h ,  
k t ó r e  s ię d z i e j ó w  P ol s k i  t y c z ą  , z c z a s ó w  p a u o w a u i a  
S t a n i s ł a w a  A u g u s t a ,  p r z e z  Ł ( u k a s z a )  G ( o t ę b i o w s k i e g o ) ,  
w y d a n y  p r z e z  E d w a r d a  h r .  R a c z y ń s k i e g o .  W a ż n a  t a  
ks i ą ż k a ,  s t a r . ow i ac a  w ł a ś n i e  4 t y  t o m  c a ł e g o  G a b i n e t u  
m e d a l ó w  p o l s k i ch  , z p r z e p y c h e m  w  4 c e  d r u k o w a n a ,  
o b e j m u j e  o p i s a n i e  w r a z  z o b j a ś n i e n i e m  i r y c i n y  p o 
d ł u g  s p o s o b u  K o l a s a  w y k o ń c z o n e  152 m e d a l ó w  p o l 
skich , b i t y c h  za p a n o w a n i a  ł i róla  S t a n i s ł a w a  A u g u s ta  
( N r .  485 —  636) .  O b j a ś n i e n i a  m ie sz cz ą  w  s o b i e  n i e j e 
d e n  c i e k a w y  h i s t o r y c z n y  s z c z e g ó ł  z o w y c h  c z a s ó w .  —  
T a m ż e  w y s z e d ł  n a k ł a d e m  W i l h e l m a  B o g u m i ł a  K o r n a :  
M a ł y  T a d z i o ,  e l c m e n t a r z y k  dla  g r z e c z n y c h  c h ł o p c z y 
k ó w ,  p r z e z  J u l i j e  W o j k o w s k ą  8 c e  s t r .  131 z r y c i n ą .

R o b i e n i e  z e g a r k ó w  j e s t  w  S z w a j c a r y i  j e d n ą  
z n a j r o z l e g l e j s z y c h  i uwagi  n a j g o d n i e j s z y c h  ga ł ęz i  p r z e -  
m y s ł o w o ś c i .  P o d c z a s  g d y  z e g a r m i s t r z o s t w o ,  n i emi eck i  
w y o a l a z e k  P i o t r a  I l e l e  z N o r y m b e r g i i  w  r .  1 5 0 0 ,  b y ł o  
c a ł k i em  z a n i e d b a n e ,  d o s z ł o  w  S z w a j c a r y i  d o  w y s o k i e 
go s t o p n i a  d o s k o n a ł o ś c i ,  i t e r az  k wi t n i e  w  g ó r s k i ch  
o k o l i c a c h  N e u e n b u r g u ,  w  k a n t o n i e  W a a d t ,  w  f r a n c u z -  
k i i j  c zęś c i  k a n t o n u  3 e r n  , w  mi eś c ie  G e n e w i e  i j ć j  
o k o l i c y ,  i d a j e  ź r ó d ł o  z a r o b k o w a n i a  t y s i ą c o m  l udz i .  
P o d  k ou i ec  17.  w i e k u  p r z y n i ó s ł  d o  S z w a j c a r y i  p o w r a 
c a j ą c y  z p o d r ó ż y  g ó r a l , k i e s z o n k o w y  z e ga r ek  n o r y m 
be r sk i ,  k t ó r y  m i a ł  s t r u n ę  mi a s t o  ł a ń c u s z k a .  — R o b e l -  
lais n a z y w a ł  go n o r ym be r s k i e ' m  j a j e c z k i e m .  —  G d y  się z e 
garek  ren p o p s u ł ,  o d d a n o  go d o  n a p r a w y  m e c h a n i k o w i  
R i c h a r d  , k t ó r y  s ł y n ą ł  z z r ę c z n o ś c i .  T e m u  u d a ł o  s ię 
n i e  t y l k o  z e g ar ek  n a p r a w i ć ,  ale  p o  p r z e ł a m a n i u  w i e l u  
t r u d n o ś c i ,  n o w y  da l ek o  l ep sz y  s p o r z ą d z i ć .  P o n i e w a ż  
S z w a j c a r y j a  o b r a n ą  j e s t  ze ś r o d k ó w  z a r o b k o w a n i a ,  d l a  
t ego  s ię  ta  ga ł ąź  p r z e m y s ł u  t ak s z e r o k o  w  niej  r o z -  
k r z e w i ł a .  T e r a z  s ame  gór sk i e  o k o l i c e  N e u e n b u r g a  d o 
s t a r c z a j ą  c o  r o ku  120.000 z e g a r k ó w  k i e s z o n k o w y c h ,  
z t y c h  35 . 000  są  z ł o t e ,  a r e s z t a  ś r e b r n e .  W e d ł u g  p o 
d a ń  u r z ę d o w y c h  b y ł o  w  r o k u  z e s z ł y m  1843 w  t y m ,  
w  p o r ó w n a n i u  z i n n y m i ,  doś ć  m a ł y m  k a n i o n i e :  8092  ze
g a r m i s t r z ó w .  Na  j a k  wi e l k i m s t o p n i u  j e s t  z e g a r mi s i r zo -  
s t w o  w  N e u c h a t t l ,  m o ż n a  p o w z i ą ć  z t e g o ,  że  w a r t o ś ć  
s a m e g o  z ł o t a  s p r o w a d z o n e g o  z N i e m i e c ,  k t ó r e  na  r o 
b o t ę  z ć g a r k ó w  w y c h o d z i ,  p o d a j ą  n a  1 , 400 . 000  f rank,  
s z w a j c a r s k i c h  c zy l i  600 .000  t a l a r ó w .  C a ł a  S z w a j c a i ^ j a  
w y r a b i a  c o r o c z n i e  z ć g a r k ów  za  12 m i l j o n ó w  f r . ,  a n a j 
w i ę c e j  z e g a r k ó w  k i e s z o n k o w y c h ,  i w y p r o w a d z a  za g r a 
n i cę  za  8 , 0 00 .000  f rank . ,  r z e m i o s ł o  t o  z a t r u dn i a  2 5 . 000  
l u dz i .  J e d e n  r z emi eś l n i k  z a r ab i a  na  r ok  1100 d o  1800 
f rank,  W  N e u e n b u r g u  ż y j e  20 l e t n i a  d z i ć w c z y n a ,  k t ó r a  
c o d z i e n n i e  10 ł r a n k ó w  z a r ab i a .  N a d z w y c z a j n a  ł a t w o ś ć  
r o b i e n i a  z ć g a r k ó w ,  p o c h o d z ą c a  j u z  z i a j l e p s z y c h  m a -  
s z y n e r y j  w y n a l a z k u  J e a n n o t t a ,  j u ż  t eż  z p o d z i e l a n i a  
p r a c y ,  s p r a w i a  t o ,  że  s i ę  nie  t y l k o  t y s i ą c e  z e g a r k ó w  o 
j e d n e j  u z y s k u j e  f o r m i e ,  a l e  że  t akż e  cena  i ch  p r z e c h o 
dzi  o m a ł o  w a r t o ś ć  sumć j  k o p e r t y .  T a n i o ś ć  i ł a d n y  
k s z t a ł t  z e g a r k ó w  sz w a j c a r s k i c h ,  m aj ą  s ł a w ę  e u r o p e j s k ą ,  
p r z e t o  w s z ę d z i e  są  t ak p o s z u k i w a n e ,  że  t r u d n o  f a b r y k o m  
n a s t a r c z y ć  na  w s zy s t k i e  z a m ó w i e n i a ,  k t ó r e  z w s z y s t 
k i ch  częśc i  św ia t a  n a d c h o d z ą .  P r z e m y t n i c t w o  z e ga r na -  
mi  na  g r a n i c y  f rnncuz k ić j  m u s i a ł o  Sir  d z i a ć  n a  wi e l ką  
s k a l ę ,  k i e d y  p o  120 a o  150 z ć g a r k ó w  s z w a j c a r s k i c h  
do  kamizelk i  w s z y w a n o ,  t akie  yiiet de m entres  p r z y n o 
s i ł o  p r z e m y t n i k o w i  t y s i ą c e  w  z y s ku .  I  z t e j t o  p r z y 
c z y n y  u p a d ł o  w  N i e m c z e c h  r z e m i o s ł o  m a ł y c h  zć ga r -  
k ó w .  Ni e  t ak  s ko d l i wi e  j ak  f a b r y k a c y j a  zega . -aów 
s z w a j ca r sk i ch ,  dz i a ł a  z e g a r m i s t r z o s t w o  w e  F r a n c y i  na  
u p a d e k  tej  s z tuk i .  W  P a r v ż u  kwi t n i e  s z cz e g ó l n i e  fa-



—  l i t  —

b r y k a c y j a  l e g a r o w  tak z w a n y c h  c r a s o m e t r ó w ,  z e g a r y  
s z t u c z n e  B e r t h o n d ,  L e r o y ,  L e p a u t e ,  B r c g u e t  i M o n t c l l  
m a j ą  s ł a w ę  e u r o p e j s k ą .  W e  F r a n c y i  w y r a b i a  s ię c o 
r o c z n i e  150.000 k i e s z o n k o w y c h  i 3 0 0 . 00 0  z ć g a r k ó w  
z  w a h a d ł a m i .  W  N i e m c z e c h  s ł y n i e  f a b r y k a c y j a  z e g a r 
k ó w  ś c i e n n y c h  z d r z e w a ,  z w a n y c h  Schioarziculder IJkreu. 
Z e g a r m i s t r z  K r e u z e  w  W a l d a u  b y ł  r.  1Ó67 p i e ' r wsz ym,  
k t ó r y  r o b i ł  z e g a r y  z d r z e w a ;  t a  ga ł ęż  p r z e m y s ł u  d a j e  
b i e d n y m  m i e s z k a ń c o m  S c h w a r z w a l d u  j e d y n e  p r a w i e  
ź r ó d ł o  z a r o b k o w a n i a .  O k o i o  1500 r z e m i e ś l n i k ó w  z a j 
m u j e  s i ę  na  w ł a s n ą  r ę k ę  r o b i e n i e m  t ak i ch  z e g a r k ów ,  
r o z c h o d z i  s i ę  i ch  na ś w i a t  c a ł y  o k o ł o  75 . 000 .  —

K r z e s ł o  w  a k a d e m i i  f r a n c u z k i ć j .  L u d z i e ,  
c o  l ub i ą  się wszys tk i e i -h  z a j m o w a ć ,  zada l i  sob i e  p r a c y  
w y b a d a ć ,  i le t ez  o s ó b  ' i  k to  na  te'm k r ześ l e  s i edz i a ł ,  
k t ó r e  t e r az  p r z e z  ś mi e r ć  N o d i e r a  z o s t a ł o  o p r ó ż n i o n e :  
P o k a z a ł o  s i ę ,  ze  14 c z ł o n k ó w  a k a d emi i  z a j m o w a ł o  po  
k o l e i  t o  m i e j s c e ,  j a k o  t o :  P o r c h a r e s ,  P a t r u ,  N o y i o n ,  
G o i h  d u  B o i s ,  B o i l c a u ,  A b e i l l e , M o n g a u l t ,  D u c l o s ,  
B e a u z e e ,  B a r l h e l e ' my ,  A r n a u l t ,  C h o i s e u l - G a u f f i e r ,  L a y a  
i N o d i e r .  T o  k o l e j n e  n a s t ę p s t w o  n i e ś m i e r t e l n y c h  c z ł o n 
k ó w  a k ad e mi i  o b e j m u j e  z a l ed w i e  l a t  d w i e ś c i e ,  a j u z  
t e r a z  n i k t  nie wic' ,  k t o  b y ł  P o r c h a r e s ,  z a l ed wi e  s oh ie  kto 
p r z y p o m n i e ć  z d o ł a ,  żc  £ y ł  P a t r u ,  j e n i j u s z  N o w i o n a  
c a ł k i e m  z a g u b i o n y  w  p a m i ę c i  , s ł a w a  G o i d  d u  Bo is  
s t a ł a  s ię m y t e m ,  b a j k ą ,  Ab e i l l e  z n i kn ą ł  z p a m i ę c i  l u 
d z i ,  a M a n g a u l t  p o s z e d ł  na  cz teTy w i a t r y .  Za  l a t  50 
b ę d ą  s ię  p y t a ć :  » K t o  b y ł  A r n a u l t  ?« O  C h o i s e u l -  
G a u f f i e r  n ik t  an i  w s p o m n i  , a s ł a w a  L a y a  s t an i e  się 
c h i m e r ą  w y m y ś l o n ą .  B o i l c a u  z o s t a n i e  n a m  c a ł y  , p o 
ł o w a  z D u c l o s a ,  c o ś  t r o c h ę  z  B e a u z e e ,  w i e l e  z o s t a n i e  
n a m  p o  Ba r th e l e ' my  , a p o  N o d i e r z e  p r z e r o b i o n y  c a ł 
k i e m s ł o w n i k  : D ictionnaire de l'Academ ie.

K e v i v a l s  o f  R e l i g i o n  w  P a ń s t w a c h  Z j e 
d n o c z o n y c h .  N i e j aka  p a n i  M a r t i n e a u  u d z i e l i ł a  s z c z e 
g ó ł ó w  c i e k a w y c h  o t y c h  s c e n a c h  s za ł u  r e l ig i j nego ,  
k t ó r e  n a m  p r z y p o m i n a j ą  czas y  N o w o c h r z c e i i c o w .  P rz e d  
ki lką  m ie s i ą c a mi  o d b y ł o  s ię  t aki e  / ł re i ru i  w  N o w y m  
J o r k u  p o d  p r z e w o d n i ą  n i e j ak ie g o  M i l l e r ,  k t ó r y  z a p o 
w i a d a ł  ko n i ec  ś w i a t a ,  g r z e s z n i k ów  do  s k r u c h y  n a w r a 
c a ł  , i l i c z n y c h  z a r e k r u t o w a ł  z w o l e n n i k ó w .  Z l i s t u  
z  C i n c i n a t e  w y j m u j e m y  n a s t ę p u j ą c e  o t y m  szale  r e l i 
g i j n y m  s z c z e g ó ł y :  s M i e l i ś m y  z n o w u  m i ę d z y  M e t o d y 
s t a mi  wi elk i e  B ectoa l, k t ó r e  w i e l u  n a w r ó c i ł o .  Z b i e r a j ą  
s i ę  t u  na  o t war te ' m p o l u ,  k az no dz i e j e  ma j u  m o w y  p e ł 
n e  o gn i a  i n a t c h n i e n i a ,  w  k t ó r y c h  w s z y s t k i e  o k r o p n o 
śc i  p i ek ł a  n a j z y w s z e m i  m a l u j ą  f a r b a m i .  S z a ł  p o r y w a  
z w o l n a  s ł u c h a c z y ,  k o b i e t y  p o d s k a k u j ą ,  w y j ą ,  w y d a j ą  
g ł o ś n e  o k r zy k i  , b i j ą  w  d ł o n i e  , d o p o k ą d  ze z n u ż e n i a  
n i e  p a d n ą  na  z i e mi ę .  W  i ch  ś l a d y  w s t ę p u j ą  i n n e ,  t ę  
sa rnę  o d g r y w a j ą c  r o l ę ,  aż s i ę  c a ł e  p o l e  zaśc ie l i  r o z -  
c i ągn i ę t e i n i  na  z i emi  k o b i e t a m i .  W ś r ó d  t ego  sz a ł u  
b r z m i  g ł oś ne  A l l e j o j a h I  K a z n o d z i e j a  klaszcze  w  r ę c e ,  
w z y w a  s. D u c h a  i zak l ina  P a n a  Z a s t ę p ó w ,  b y  z n i s z cz y ł  
n i e w i e r n y c h .  K o h i ć t y  z r o z p u s z c z o n e i n i  w ł o s a m i  z za -  
p i en i oDĆmi  u s t y ,  p o d o b n e  w i ę c e j  d o  p a c y j e n t e k  w  Bc- 
d l a m  niz  d o  i s t ot  r o z u m n y c h ,  w t ó r u j ą  t e m u  w r z a s k o w i  
i  b ł a g a j ą  P a n a  na d  P a n y  , b y  z s t ą p i ł  i g r z ć s z n y c h  
o gn i em  i m i e c z e m  u k a r a ł -  P o d o b n e  s c e n y  n i e  są b y 
n a j m n i e j  n i e z w y c z a j n e  , i t r w a j ą  t ak d ł u g o  , d o p o k ą d  
p a r o k s y z m  r e l i g i j n y  nie  p r z e m i n i e ,  p o c z e m  ci z a p a l e ń 
c y  o c h ł o n ą w s z y  z s z a ł u  w r a c a j ą  z n o w u  d o  s w o i c h  
p o w s z e d n i c h  z a t r u dn i e ń .

O g r ó d  z i m o w y  K r o l l a  w  B e r l i n i e  z o s t a ł  n a  
p o c z ą t k u  l u t ego  o t w a r t y ;  d n i a  5.  l u t eg o  s a m d w ó r  
m i a ł  go z w i d z i e .  Dwi e  sa l e  Ś M d k o w e  z s o b ą  p o ł ą 
c z o n e ,  s t a n o w i ą c e  g ł ó w n ą  c zę ś ć  c a ł e g o  g m a c h u  — m a 
j ą  r a z e m  300  s t o p  d ł u go śc i ,  80 s z e r ok o ś c i ,  i m o g ą  w y 
g o d ni e  0000  o s ó b  p o m i e ś c i ć ,  n ie  l i c z y w s z y  w  to  p i ą -  
t e r  d o l n y c h  i g ó r n y c h  ( j ak  i t u ne l  p o d z i e m n y  d l a  f a j— 
k a r z y  i p i j ą c y c h  p i w o ) .  Sa l a  ś r o d k o w a  r ó ż o w e g o  k o 
l o r u  , j e s t  u p i ę k s z o n a  o z d o b a m i  w y z ł o c o n ć m i .  P u ł a p  
j e s t  b i a ł e g o  n o l o r u ,  r ó w n i e ż  w  b o g a t e  o z d o b y  w y z ł a -  
c a n y  i w  p o w i e t r z u  s z t uc z n i e  z a w i e s z o n y ,  n a d d a s z e  
z m d ł e g o  śkł a  j e s t  u p s t r z o n e  z ł o t ć m l  gwi az d k ami .  S a l e  
p r z y l e g a j ą c e  są  n a p e ł n i o n e  w a z o n a m i  n w i a t ó w  , r o ś l i 
n am i  s p i e j n e m i  ( p o w ó j  w i je  s i ę  p o  s z p a l e r a c h  i k o 
s z ac h  o z d o h n y c h ) .  P r z e s z ł o  20 l oż  i p o k o j ó w  p o 
b o c z n y c h  c i ągną  s ię  na o k o ł o  g ł ó w n e j  s a l i ,  a w s z y s t 
kie w y t w o r n i e  u m e b l o w a n e  i b u g a t ć m i  m a t e r y j a m i  
w y b i t e .

B u d ż e t y  p a ń s t w  c u r o  p e j s k  i c l i .  B u d ż e t  f r a n -  
cuzk i  w y u o s i  p o d ł u g  n a j n o w s z y c h  o b l i c z e ń  o k o ł o  1277 
m i l i j o n ó w  f r a n k ó w  ( 5 10  m i l i j o n ó w  zl .  w  m.  k . )  p o d 
czas  g dy  An gl i j s ,  k t ó r a  o p ł a c a  p r o c e n t a  o d  d ł u g u  p a ń 
s t w a  czteTy r az y  o d  p o w y ż s z e j  s u m y  w i ę k s ze g o  i k t ó 
ra u t r z y m u j e  l i c z ną  m a r y n a r k ę  , n i e  ma  w i ęk sz e g o  b u 
d ż e t u  j a k  1200 m i l i j o n ó w  f r a n k ó w ;  p r z y t ć m  i n a  t o  
p a m i ę t a ć  n a l e ż y ,  że  k r usz e c  j e s t  w  Angl i i  w  m n i e j s z e j
0  w i e l e  w a r t o ś c i ,  n i ż  w e  F r a n c y i .  B u d ż e t  p a ń s t w a  
p r u s k i e g o  w y n o s i  s z ós t ą  c zęś ć  f r a n c u s k i e g o , b u d ż e t  
a u s l ry j ac k i  d wi e  s i ó d m e  cz ę ś c i ,  a n a w e t  r o s y j s k i ,  k t ó 
r y  p o d a j ą  na 110 mi l j .  r u b l i ,  t y l k o  częś ć  t r z e c i ą .  D o 
c h o d y  ca ł e j  R z e s z y  n ie mi ec k i e j  , w y j ą w s z y  P r u s y  i 
A u s t r y j ę  r ó w n a j ą  s i ę  t y l ko  p i ą t ć j  częśc i  d o c h o d ó w  
P a ń s t w a  f r a nc u z k j e g o .  O k a z u j e  s ię więc ,  że  c a ł e  N i e m 
c y ,  p o l i c z y w s z y  d o  R z e s z y  n i emieck ie j  A u s t r y j ę  i P r u 
sy ,  n i c  z d o ł a j ą  p r z e z  p o d a t k o w a n i e  n a w e t  d w ó c h  t r z e 
c i ch  częśc i  tej  suu i y  w y p r o w a d z i ć ,  j ak i ć j  F r a n c y j a  n a  
budż.e i  p o t r z e b u j e .

P o d a r u n k i  ś w i ą t e c z n e .  J a k  p r z e d  k i lkoma  l a t y  
w  L o n d y n i e  p e w i e n  p r z e m y s ł o w i e c  z a l e c a ł  p u b l i c z 
n o ś c i  n a  św i ę t a  B o ż e g o  N a r o d z e n i a  s w o j  m a g a z y n  __
z t r u m n a m i ,  tak i w  t y m  r o k u  na p o d a r u n k i  N o w e g o  
r o k u  za l ec a no  p o  p a r y z k i c h  d z i e n n i k a c h  n a j d z i w a c z 
n i e j sz e  r z e c z y .  M i ę d z y  i n nć mi  p e w i e n  d e n t y s t a  o ś w i a d 
c z y ł , ze  w  p i c ' rwszy  dz i eń  N o w e g o  r ok u  j e s t  g o t ó w  
p o ś w i ę c i ć  s w o j e  u s ł u g i ,  j e ś l i b y  k t o  s w e m u  k r e w n e m u  
l u b  p r z y j a c i e l o w i  n a  p o d a r e k  n o w o r o c z n y  —  z ą b  w y 
j ą ć  kaza ł .

K a s t y  m i ę d z y  h c b i ć t a m i  w  S a r d y n i i .  N i e  
m as z  k r a ju  o p r ó c z  S a r d y n i i ,  g d z i e b y  k a żda  klasa t o w a 
r z y s t w a  m i a ł a  dla  k o b i e t y  w ł a ś c i w e ,  o s o b n e  n a z w a n ie -
1 tak dam a  o z n a c z a  k o b i ć t ę  p i ć r ws zć j  g o d n o ś c i ,  signora  
z o n ę  z ś r ed n i e j  klasy ; ż o n a  a d w o k a t a  l u b  l eka rza  z o -  
w i ć  s i ę  nostra d a . ż o n a  d z i e r ż a w c y  eoniadlna principale, 
z o n a  kmiec i a  eontudina rustica , a p o ł o w i c a  r z e m i e ś l n i k a  
artegglana.

L e g a t .  Z m a r ł y  n i e d a w n o  w  Angl i i  h r a b i a  C o v e n t r y  
z a p i s a ł  r oc z n e j  p e o s y i  50 f u n t ó w  s z t e r l i n g ó w  p a n n i e  
B r u n t o n  j a k o  n a g r o d ę  z a  j e j  c n o t ę .  T a k  b r z m i  
d o s ł o w n i e  j e d n a  p o z y c y j a  w  t e s t a m e n c i e .  S ł u s z n i e  dzi -  
w i ć b y  się n a l e ż a ł o  nad  t y m  p o m y s ł e m  , żo k t oś  c h c e  
n a g r o d z i ć  d z i e w c z y n ę  p i e u i ę a z m i  za j e j  c n o t ę ,  j e ź l j  
j e j  nie p r / y s z ł o  t r u d n o ,  z o s t a ć  c n o t l i w ą ,  a l e  tu  za_ 
c h o d z i  ta o k o l i c z n o ś ć ,  ze  m. ss  B r u n t o n  b y ł a  —  ah i o r ką .
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